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Przedpłata
wynosi: Na pocztach kwartalnie 2,10 mk., z odnoszeniem do domu
2,22 mk., miesięcznie z odnoszeniem do domu 0,74 mk.; — Pod opaską 

kwartalnie 2,50 mk. (miesięcznie 85 fenygów).
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Cena ogłoszeń i
Za wiersz petytowy jednołamowy 40 fenygów. — Reklamy za wiersz po­
dwójny petytowy 80 fen. Rabat przy ogłoszeniach 3 razy 10 procent 6 
razy 20 procent, 13 razy 30 procent, 26 razy 40 procent, 52 razy 50 procent. 
Zmiana. tekstu dozwolona. — Dla !szukających pracy wiersz petytowy 20 
fenygów netto. — Dodatki obliczamy po mk. 12.— za t y s i ą c . ____________

Konto czekowe we Wrocławiu (Breslau) nr. 7283.

Czas odnowM;przedpłate!
Listowi i poczta przyjmują już praedplatę na 

przyszły kwartał.
•upraszamy tymże wręczyć przedpłatę kwartal­

ną wynoszącą z przynoszeniem w dom mk. 2,22, aby 
Tygodnik nasz bez przerwy mógł być doręczanym.

Administracya.

Sprawozdanie targowe.
Brunświk, 9. marca 1918.
Para gołąbków 3,50— 4,00 mk-, masio 3,25 mk. 

za funt, jaja 0,00—5,70mk. za mendel, ziemniaki za 
funt 81/* fen., cebula 0,257a nik- za funt, marchew 
0,00—0,143/4 mk. za funt, kapusta biała 0,11 Va mk. 
za funt, kapusta wioska 0,17*/2 mk., kapusta czer­
wona 0,17y3 mk., jarmuż czerwonawy 0,1672 mk., 
spinak 0,30 mk., kapus/a bułgarska 0,70 mk., kala­
repa 0,0674 mk-, jabłka 0,00—0,75 mk.

Drezno, 8. marca- (Doniesienie o cenach towa­
rów w handlu hurtownem z głównej hali targowtej 
w Dreźnie),

Towar z ryb: Okrasa zamorska, wędzona 3,00
__4,00 mk. kiszka z ryb 3,50—4,00 mk. za pół kg.,
ryba w galarecie 2,40— 2,60 mk. za pół kg., mięso 
tokowe 3,50—4,00 mk. za pół kg.

Ogórki kiszone stare 15— 16 mk., korniszony 
16 mk. za 60 sztuk, ogórki gorczycowe 130— 140 mk. 
za 50 kg.

Położenie targowe- Świeżych ryb morskich i
solonych towarów z ryb niema, wędzonych i mary­
nowanych zaś jtest bandizo mało.

Warzywo jest większy dowóz, szczególnie no­
wych redysków. Z związku komunalnego tylko 
przydzielenia brukwi.

Hamburg 8. marca. Rządowte sprawozdanie 
targowe o cenach hurtownych w targu centralnem 
owocu i jarzyn w Hamburgu, (bez obowiązania) 
Owoc: Jabłka, grupa I. 67,00 mk., grupa II. 42,50 
mk., grupa III. 19,00 mk. za 50 kg.

Gruszki: Gruszki do gotowania grupa I. 62,50 
mk-, grupa II. 36,00 mk., grupa III. 16,80 mk. za 50 
kilogramów.

Orzechy krajowe, suszone 80 mk. za 50 kg.
> ------------------------- —

Now i ceny na marmelade.
Obwieszczenie.

Na mocy postanowienia o wyrabianiu jarzyny 
i owocu z 23. stycznia 1918. (Ustawa państwowa 
strona 46) jest przeznaczone:

Paragraf I.
Przy sprzedaży marmelady z sprzętu roku 1917. 

nie wolno następujących cfen przekraczać:
1. Przy rozkupie przez fabrykantów, włącznie 

opakowania 73.— mk. za centnar.
Potej Oeni,? dostarcza się towar bez opłaty fra­

chtowej do sty-yi odbiorczej. v
2. Przy pokupie detalistów (cena hurtowna) 

78,50 mk. za Oentnar.
Po tej c fife  dostarcza się marmeladę detali- 

stom franko^# dom.
3. Przy sprzedaży cząstkowej odbiorcom (cena 

detaliczna) 92 fen. za funt.
Paragraf II.

Kto marmeladę bez upoważnienia, albo po wyż­
szych, jak powyżej naznaczonych cenach sprzeda, 
będzie więzieniem aż do jednego roku, albo grzyw­
ną do 10,000 mk. karanym.

Paragraf III.
-ezsof9o uiajup z  uiauzeAv ;sej oą aiuacozsapwqQ

nia. Cny te dotyczą także już, znajdujące się obec­
nie w handlu ilości marmelady.

Berlin, dnia 5. marca 1918,
Towarzystwo wojenne dla konserw owocowych 

i marmelady z o. p,
Klien. Dr. Lehmann.
Do tego piszą „Doniesienia wojennego urzędu

żywnościowego:*1
W handlu dtótalicznem narzekano często, że 

przy sprzedaży marmelady mało, albo żadnej korzy­
ści się niema, bo strata, poniesiona przez wyschnię­
cie i wyważienie marmelady jest za wysoka, i opa­
kowanie w podanej cenie przez wojenne towarzy­
stwo konserw i marmelady, pozbyte być nie może. 
Nadesłane zażalenia uznano po dokładnem skontro­
lowaniu jako słuszne. Odpowiednio do ttego, pod- 
viyższono cenę detalizną na marmeladę, która póź­
niej wydzielaną będzie, z 90 fen. na 92 fen- za funt. 
Równocześnie wypadają koszta poświadczenia wy­
noszące 1 mk. za centnar.

Jarmarki.
Poniedziałek, dnia 18. marca 1918.

Szamocin, obw. Bydg. kr. b. k.
Wtorek, dnia 19- marca 1918.

Górka Miejska (Górchen), obw. Pozn. kr. b. k. 
Międzyrzec (Mieseritz), obw. Poizn. b. kr. 
Mbcstadit, obw. Pozn. kr. b. kr- św.
Oborniki ,obw. Pozn. kr. b. k.
Opalenica, obw. Pozn. kr, b. k- 
Poznań, obw. Pozn, kr. b. św.
Śrem, obw. Po|zn. kr. b.
Żerków ,obw Pozn. kr. b. k. św.
Mrocza, obw. Bydg. kr. b. k.
Strzelno, obw. Byidg. kr, b. k.
Gardiszew, obw. Gdański św.
Starogard, obw. Gdański b- k. św.
Biskupitec, obw. Kwidlzyński kr.
Bukiowic, obw. Kwidz. kr. b. k.
Jabłonowo, obw. Kwidz, kr. b. k.
Nowe, obw- Kwidzyński kr.
Pruski Frydląd, obw. Kwidiz, kr. b. k. 
Vięchorek (Vandsberg),obw. Kwidz. kr. b. k. 
Opawioe (Proplowitz), obw. Opolski kr.
Pokój (Karlsruhe), obw. Opolski b  k.
Prudnik (Neustadlt O. S.), obw. Opolski kr.

Środa, dnia 20. marca 1918.
Borek, obw. Pozn. kr. b, k.
Jutrosin, obw- Pozn. kr. b. k. św.
Kargowo (Unruhstadt), obw. Pozn, b. k. św. 
Szamotuły (Samtier), obw. Pozn. kr. b. k. 
Chodzież (Kolmar i P.), obw. Bydg- kr. b. k. 
Starytarg (Altmark), obw. Bydg. kr. b. k. 
Sępolno (Zempelburg), obw. Bydg. kr.
Gorzew (Landsberg O. S.), obw- Bydg. kr. b. 
Leśnica (Leschnitz), obw. Opolski b. k. 
Ścinawa (Stfeinem), obw. Opolski b. k.
Władzin (Bladen), obw. Opolski kr.

Czwartek, dnia 21, marca 1918,
Babimost (Bomst), obw- Pozn. ks. b. k. św. 
Gostyń, obw. Pozn. kr. b. k. św.
Mieszków, obw. Pozn. kr. b. k.
Pniewy (Pinne), obw. Pozn. kr- b. k, św. 
Raszków, obw. Pozn. kr. b. k.
Kiszkowo (Welanu), obw, Bydg. kr. b. k. 
Łekno ,obw. Bydg. kr. b. k.
Ltendyczek (Landek), obw. Kwidz. kr. b. k. 
Łasin, obw. Kwidz- kr. b. k.
Lęg (Long), obw. Kwidiz. kr- b. k.
Gniezno (Gnesen), obw. Bydgoski kr. b. 
Pakość, obw. Bydg. kr. b. k.
Witkowo, obw. Bydg. kr. b- k. św.
LamenStein, obw.. Gdański b. k. św.
Brodnica (Strasburg), obw. Gdański, kr.

Gzłopa (Schloppe), obw. Gdański b. k, św. 
Nowemiasto (Nteumark), obw- Kwidż. b. k,
Sztum, obw. Kwidz. kr.
Wąbrzeźno (Briesen), obw. Kwidiz, kr,
Złotów (Fiatów), obw. Kwidz, kr. b. k.
Cerekwica (Deutsch Nteukirch), obw. Opolski kr. 
Hulczyń, obw- Opolski kr.
Ujazd (Ujest), obw. Opolski b. k.

Piątek, dnia 22. marca 1918.
Poznań, obw. Pozn. kr. b. k.

Sobota, dnia 23. marca 1918.
Oliwa, obw. Gdański kr- b. k. św. owce.
Nysa (Neissłe), obw. Opolski b. k.

Ceny kiszki i kiełbasy.
Począwszy od poniedziałku kosztuje: funt kieł­

basy (Mettwurst) 3 mk., funt wątrobianki 1,80 mk., 
fuunt kiszki z krwią (Blutwurst) 1,60 mk.

Ceny maksymalne łososia.
Na mocy rozporządzenia komisarza rzieszy dla 

zaopatrywania w ryby, nie wolno ani żądać, ani pła­
cić za funt łososia więcej niż 6 marek o ile jest w 
cąłości, natomiast za sprzedawany na funty bez łba 
i wnętrzności 8 mk.

Papier toaletowy
w rolkach, oraz wszelkie inne papiery do opakowań 

w arkuszach i rulonach — jak i równiei 
atram enty fdbry-raoyi „H erolda*1

poleca po cenach fabrycznych 
W acław  Goidzlejewakt, Poznań

ul. Szewska 1 I  ptr. przy ul. Szerokiej Tel. 1158. 
Hurtowny skład papieru, artykułów piśmiennych i tytak.

maszyn (Kompromiermaschinen)
do tłoczeaia kapsułek d i  cup i bulionu. Hajwiąkza
działalność. — Medyeynowe tablety, wogóle wszelkie ga­
tunki tabletek wyrabiam za przysyłką surowców za najtańazem 
policzeniem. (£2p

Paul St.-ieter, Chamnitz, Turnstraaie 40. 
« - ------------

W a l n e
dla fabrykantów namiaitu kawy!

OkDto 25,000 kilo
materyałów potrzebnych do fabrykacji namiastu 
kawy mają tan'o do oddania (633

Coqni & Heimem, burg, Honehibergitr. 19.

>ooo<
Flaki wiankowe

prima towar z rzezaini, szero­
kie, metr po 46 fen.,

poleca, dopóki zapas starczy (613

q  Hugo Steinke, Berlin C. 2.
O  Neue Frjedrichstr.11. Tilegramm-Adrssse: Oarmsteinke.
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O ch ro n a  m n ie jszośc i.

Kilkakroć już mieliśmy sposobność 
wskazywać na uwydatniające się w 
Prusach tendencye zmierzające w ra­
zie wprowadzenia równego prawa wy­
borczego do wykluczenia z tego dobro­
dziejstwa Polaków.

Uóecme możemy się powołać na mo­
wę wiceprezydenta ministerstwa pru­
skiego p. dra Priedberga wygłoszoną w 
Solingen przed swymi wyborcami. W 
mowie tej, skądinąd bardzo pocieszają­
cej, bo zapowiadającej stanowczą wal­
kę rządu aż do wyczerpania wszyst­
kich środkow konstytucyjnych celem 
przeprowadzenia retormy wyborczej z 
rownem prawem głosowania, rozpatry­
wał p. dr. Pnedberg także kwestyę tę 
w związku z polityką polską i doszedł 
ostatecznie do wniosku, że możnaby w 
dzielnicach polskich w miejsce równe­
go prawa głosowania wprowadzić wy­
pory proporcyonaine, aby w ten sposob 
mniejszości niemieckiej zapewnić od­
powiednią liczbę mandatów.

Zarzut Polaków, że zachodziłoby w 
takim razie wyjątkowe traktowanie ich 
na korzyść Niemców, uważa p. dr. 
Priedóerg za nieuzasadniony, gdyż me 
ctiodzi w tym przypadku o politykę 
partyjną, lecz narodową, o ochronę na­
rodowej — w tym przypadku niemiec­
kiej —  mniejszości. W takich zaś wa­
runkami wybory proporcyonaine sta­
nowią odpowiednią iormę prawa wy­
borczego.

Naaoem zdaniem argumentacya p. 
dra briedberga me wytrzymuje kry­
tyki

byłaby uzasadniona, gdyby dziel- 
mce polskie stanowiły osobną jednost­
kę autonomiczną z własnym sejmem 
krajowym decydującym o rządach, 
ustawach i polityce kraju. "W takim 
przypadku istotnie równe prawo gło­
sowania mogłoby dać żywiołowi pol­
skiemu taką przewagę, że żywioł nie­
miecki pozoawiony byłby tych wpły­
wów w sejmie i wogole w życiu pubii- 
cznem, do iakjehby z racyi swej liczeb­
ności miał prawo. Zrozumiałą tedy 
byłoby rzeczą, żeby konstytucya prze­
widywała taka system wyborczy, któ­
ryby bronił mniejszość niemiecką przed 
niebezpieczeństwem absolutnej majo- 
ryziacyi polskiej.

Dzielnice polskie wszakże taką oso­
bną jednostką autonomiczną me są, 
lecz są częścią wielkiego państwa pru­
skiego, w którem nie Niemcy, lecz wła­
śnie Polacy tworzą mniejszość, gdyż 
liczba ich wynosi dziesiątą część ogól­
nej liczby mieszkańców.

Gdyby tedy Polacy rozsiani byli na 
przestrzeni całej monarchii pruskiej, 
słusznie dopominaćby się mogli wpro­
wadzenia systemu wyborczego, który­
by ich bronił przed majoryzacyą nie­
miecką, i zapewniał możność wysłania 
odpowiedniej liczby posłów narodo­
wych do sejmu państwowego. Na 
szczęście mieszkają Polacy w zwartych 
obszarach, przeto bez szkody dla 
swoich interesów narodowych ńa rów­
ne głosowanie zgodzić się mogą.

Tworząc dziesiątą część ludności 
państwa, mają prawo do dziesiątej czę­
ści liczby posłów w sejmie. Równe 
prawo głosowania zapewniłoby im 
mniej więcej tę liczbę.

Mimo to przewaga głosów niemiec­
kich w sejmie będzie tak wielka, że o 
niebezpieczeństwie polskiem wskutek 
pomnożenia dotychczasowej liczby 
mandatów polskich mowy być nie 
może.

Kto tedy w takich warunkach żąda 
ograniczenia liczby mandatów polskich 
na korzyść niemieckich, ten nie upra­
wia słusznej w innych warunkach po­
lityki mniejszości, lecz krzywdzi wła­
śnie mniejszość na korzyść olbrzymiej 
większości, czyli w naszym przypadku 
krzywdzi Polaków, a forytuje Niem­
ców. to znaczy, że nie traktuje obywa­
teli państwa na zasadzie równości, lecz 
dzieli ich na uprzvwilejowanych i mniej 
uprawnionych. Ustawa zaś, która taki 
stan rzeczy sankcyonuje, chociażby 
stwarzała postęp w stosunku do tego, 
co było poprzednio, niczem innem jak 
ustawą wyjątkową nazwaną być nie 
może.

Więcej słuszności miałby P. dr. 
Friedberg, gdyby np. chodziło o wpro- 
wadzenie równego prawa głosowania 
do wyborów' komunalnych. Tam mógł­
by г  lepszą zasadnością bronić swego 
stanowiska. Komuny bowiem tworzą 
całość samorządną, na ich grunci«

przeto dana jest możliwość wyelimino­
wania wpływów nawet znacznej mniej­
szości przez dobrze zorganizowaną 
większość, chociażby niezbyt przewa­
żającą. Tam mogłyby, a nawet po­
winny być w systemie wyborczym u- 
względnione kautele usuwające takie 
możliwości pogwałcenia jednej narodo­
wości przez drugą. Ale w wyborach do 
sejmu pruskiego, gdzie olbrzymia, 
przygniatająca większość niemiecka 
jest na wsze czasy zapewniona, środki 
tego rodzaju są zbędne, a nawet z pun­
ktu widzenia państwowego powinny 
być niepożądane. Jakakolwiek bowiem 
będzie liczba posłów polskich, przypu­
szczać wolno, że tylko w bardzo wyją­
tkowych przypadkach od ich głosów 
ziależeć będzie los danej ustawy. Na­
tomiast świadomość doznanej krzywdy 
będzie stanowiła jedno z tych imponde- 
rabilij, które obciążać będą stosunek 
wzajemny, zaiste chyba dostatecznie 
trudny i .naprawy się dopraszającv

Z naszych spraro.
Błogosławieństwo Ojca św.
Ojciec św. Benedykt XV. przysłał 

na pismo warszawskiej Rady Regen­
cyjnej z dnia 29. X. r. z. z prośbą o bło­
gosławieństwo pod dniem 7. I. r. b. od- I 
powiedź, w której zaznaczywszy, że 
Polacy w gorącym kulcie dla wiary ka­
tolickiej zachowywali zawsze ścisłą łą­
czność z Papieżem, życzy, aby najszla­
chetniejszy Naród Polski wraz z moż­
nością samoistnego rządzenia się odzy­
ska! też, za pomocą Bożą, dawną po­
myślność i chwałę i udziela miłości­
wie błogosławieństwa Apostolskiego 
Radzie Regencyjnej i całej Polsce.

Tymczasowy gabinet w W ar­
szawie.

Rada Regencyjna zatwierdziła tym­
czasowy gahinet urzędniczy w skła­
dzie następującym: Ponikowski: kie­
rownictwo rady ministrów, oświata i 
departament polityczny; Makowski: 
sprawiedliwość; Dziewulski: sprawy
wewnętrzne; Wieniawski: finanse
handel i przsmysł; Patek: ochrona 
społeczna; Janicki: rolnictwo i apro-
wizacya. * **

Protest ziemi chełmskiej.
Sam Chełm, jak i cała ziemia chełrr? 

ska, łączy się w proteście przeciw po 
gwałceniu praw swych z całą Polską. 
W  Chełmie odbyło się wielkie protesta­
cyjne zebranie. . Na drzwiach domów 
pojawiły się kartki z napisem: „W  tym 
domu mieszkają Polacy“ . Całe mia­
sto pokryte naturalnie temi oznakam’ 
zewnętrznemi swej polskości.

Po gminach odbywają się zebrania 
protestujące. Między innemi gmina 
zbiorowa Dołhobyczów, pow. tomaszo­
wskiego, ogłosiła protest poniżej przy­
toczony :

„Zaznaczamy, iż układ powyższy 
jest: 1) Pogwałceniem prawa między­
narodowego. 2) Jest nowym podziałem 
Królestwa Polskiego. 3) Jest sprzenie­
wierzeniem się hasłu stanowienia naro­
dów' o swym losie.

Akt powyższy my zebrani uważa­
my za zamach na nasze prawa najisto­
tniejsze i nieprzedawnione.

Ziemia nasza od wieków należała 
do Królestwa Polskiego, do niego nale­
żeć musi i jej nie damy.

Niech żyje wolna, nierozdzielna i 
niepodległa Polska!“

(Następują tysiące podpisów).
Władze okupacyjne, chcąc, przeszko­

dzić dalszym manifestacyom, ogłosiły
w Chełmie stan oblężenia.

* *
*

Wielka debata polska w parla­
mencie niemieckim.

Dzień 1-go marca zaznaczył się w 
parlamencie niemieckim znowu wielką 
debatą polską, w której brali udział po­
seł Trąmpczyński, dyrektor ministery- 
alny dr. Lewald, centrowiec poseł Feh- 
renbach i we własnej sprawie ks. pra­
łat Stychel. Toczyły się w dalszym 
ciągu obrady nad etatem. Poseł 1 rąmp- 
czyński rozwodził się w znamiennej 
swej mowie szeroko o zarządzeniach 
rządu pruskiego przeciwko Polakom w 
Królestwie Polskiem, ośwadczywszy, iż 
twierdzenie, jakoby naród polski był 
niewdzięcznym, jest skrzywione i nie­
słuszne.

Sejm pruski a protest polski.
Dnia 26-go z. m. odbywało się w j 

sejmie pruskim drugie czytanie etatu, j 
Przy etacie ministeryum dla spraw za- < 
granicznych wchodzi na trybunę przed- ! 
stawiciel Koła Polskiego poseł Zyg­
munt Seyda i oświadcza:

W imieniu mych prżyjaciół politycz­
nych składam następujące jednomyśl­
nie powzięte oświadczenie: Dnia 9. lu­
tego 1918 r. został w Brześciu Litew­
skim zawarty traktat pokojowy.

Tu przerywa mu marszałek dr. 
Porsch (centrowiec) oświadczając, że 
do odczytania oświadczenia polskiego 
nie może dopuścić ze względu na prak­
tykę i dawniejsze uchwały izby. Spra­
wy polityki zagranicznej mogą być po­
ruszane tylko podczas pierwszego lub 
trzeciego czytania etatu.

Do porządku obrad poseł Korfanty 
wykazuje, że według niezbyt dawnych 
uchwał izba zastrzegła sobie najwyraź- 

< niej prawo rozbierania polityki zagra­
nicznej, a praktyczne względy przema­
wiają za tern, aby przy tej sposobności 
omówiono sprawę oderwania Chełm­
szczyzny.

Poseł Winkler (konserw.), baron 
Zedlitz (wolnokons.) i narodowy liberał 
Lohmann sprzeciwiają się temu, aby 
polskie oświadczenie przy tym etacie 
zostało odczytanem.

Socyalista Hoffmann żąda, aby Po­
lakom pozwolono na odczytanie o- 
świadczenia i twierdzi, że większość 
ma nieczyste sumienie i brak jej rze­
czowych powodów w sprawie chełm­
skiej.

Postępowiec Pachnicke i centrowiec 
Hess sprzeciwiają się również odczyta­
niu oświadczenia polskiego.

Tak więc większość trzyklasowego 
sejmu pruskiego pogwałciła mniejszość 
polską i do oświadczenia polskiego nie 
dopuściła.

Mimo sprzeciwu przeważającej wię­
kszości pruskiej izby poselskiej protest 
polski rozbrzmiewa poprzez świat cały.

* m•

Walne zebranie akcyonaryuszów 
Banku Związku Sp. Zarobkowych
odbyło się w mieście naszem dnia 27. 
z. m. przy udziale kapitału akcyjnego 
w sumie 12 milionów 888 tysięcy marek
1 64 340 głosów pod przewodnictwem 
prezesa rady nadzorczej p. szambelana 
Cegielskiego. Bank w ubiegłym roku 
przeszedł dobę przełomową, w tym bo­
wiem roku doszły do skutku nowe emi- 
sye podnoszące kapitał z 6 milionów' 
zrazu na 15 a potem na 24 miliony. 
Podwyższenie kapitału akcyjnego do 
tej wysokości napotkało pewne wątpli­
wości i niedowierzania. Na szczęście 
obawy okazały się płonnemi. Powio­
dło się wygospodarow ać zysk 1 400 000 
marek, tak że można było udzieLić 6 
procent dywidendy. Wśród działalno­
ści Banku na szczególniejszą uwagę za­
sługuje oddział warszawski, któremu 
zdrowo myślące koła okazują wielkie 
zaufanie. Świadczy o tern suma wkła­
dek wynosząca już 2 m iony marek 
przez trzy miesiące działania oddziału 
warszawskiego.

Komitet poznański niesienia po­
mocy w Królestwie Pelskiem,

na którego czele stoją pp. L. Mycielski, 
K. Brownsford i dr. K. Hącia, ogłasza 
sprawozdanie kasowe za okres od 1-go 
lipca 1916 roku do 31-go grudma 1917. 
Ogólny dochód Komitetu wynosił mk
2 662,918,27, którego główne cyfry skła­
dają się: z remanentu 610 329,28 mk., 
i dobrowolnych ofiar 1 123 959,95 mk. 
Z dochodów tych przekazano w ratach 
miesięcznych Radzie Głównej Opie­
kuńczej w Warszawie 2 211 482,90 mk. 
Suma wydanych zapomóg bez pośred­
nictwa R. O. O. wynosiła 390 267,04 
mk. Jednorazowe zapomogi dla biednej 
ludności wysyłano także, gdy się do te­
go zdarzyła sposobność, w okolicy sro- 
żącej się jeszcze wojny a m. in. do Piń­
ska, Baranowicz, Słonina. Sokółki. 
Wysokiego Litewskiego iitd. Komitet 
w' tern sprawozdaniu stwierdza rów­
nież, że wszystkie te dochody nie zdo­
łają pokryć minimalnych potrzeb nę­
dzy w Królestwie Polskiem. Na ich 
pokrycie potrzeba przynajmniej 4 mil. 
marek rocznie. Tymczasem dochody 
własne krajowe R. O. O. wynoszą w 
przybliżeniu co najwyżej 2 800 000 mk., 
wobec czego dalsza pomoc i współpra­
ca jest niezbędną. Obecnie po wsiach 
zapanowały na ogół dość normalne 
stosunki. Ale po miastach, w wielkich 
zwłaszcza środowiskach, nędzta bywa

coraz dotkliwsza. Przedewszystkiem 
już nie nędza tylko, ale wymarcie gro­
zi' tam dzieciom. Wprawdzie R. O. O. 
wysłała w ostatnich czasach 11 000 
dzieci do schronisk, lecz żeby przepro­
wadzić tę akcyę w dostatecznym roz­
miarze, należałoby wywieźć z jakie 100 
tysięcy dzieci z miast na wieś. Brak 
funduszów na to nie pozwala zwłasz­
cza, że koszt wyekwipowania jednego 
dziecka wynosi obecnie 100 marek.

Sprawozdanie kończy się gorącym 
apelem do społeczeństwa poznańskiego 
o dalsze składki na cele Komitetu.

■.T T -
Gwiazda morza.

Żeglarae, płynąc przez wodne bez­
droża,

Kiedy się burza z rykiem strasznym 
zbliża,

Czynią na piersiach pobożny znak 
Krzyża

I szepcą: „Wspieraj nas o Gwiazdo
morza!“

Wtedy z chmur nieba patrzy Matka 
Boża,

Zwracając pełne jasności spojrzienie 
1, nakazawszy żywiołom milczenie. 
Ciszę sprowadza na wodne przestwo­

rza.

Wraz oniemiała pada fala sina,
I trwożnie piany białe w dal unosi, 
Matka Prześwięta zwraca się do 

Syna,
0 laskę, pomoc dla ginących prosi.

W niebo pieśń biegnie, pieśń z morskie­
go łona

„Matko Przeczysta, bądź błogosła­
wiona,

„Ludzie o łaskę proszą Cię w pokorze. 
„Do Ciebie wznoszą głos wszyscy stra­

pieni,
„Dla Ciebie kartę losów Bóg odmieni, 
„Ogień zagasi i uciszy mcfo-ze!"

Władysław Karoli.

Polska a Bałtyk.
Jakkolwiek morze Bałtyckie ma 

pod względem strategicznym i handlo­
wym znaczenie drugorzędnie, jednak 
dla krajów wschodnio-europejskich do­
stęp do niego posiada ogromną war­
tość. To też o dostęp ów, czyli o wy- 
braeża Bałtyckie, toczyły siię długie 
walki, w których udział brali Niemey, 
Duńczycy, Szwedzi, Polacy i Rosyanie- 

Zanim ci ostatni wystąpili w szran­
ki, Polska — choć w rozmaitym stopniu
1 z rozmaiłem powodzeniem — wciąż 
czyniła starania o zapewnienie sobie 
portów na Bałtyku. Był to jeden z 
głównych motywów wojen z Niemcami 
i Szwecyą — zwłaszcza zaś z tą osta­
tnią która energicznie parła do Inflant. 
Następnie, po pokonaniu Szwecyi przez 
Piotra Wielkiego, wzmogło się na tym 
terenie współzawodnictwo polsko-ro­
syjskie i ono też stanowiło najpierw- 
szy bodziec do nastawania carstwa 
moskiewskiego na byt Rzeczypospo­
litej.

Aż do chwili wybicia petersbur­
skiego „okna na Europę" Polska nóe 
traciła styczności z Bałtykiem, był na­
wet czas, kiedy miała na morzu tem 
siły i wpływy wcale poważne. U szczy­
tu swego stanęła polska potęga mor­
ska za panowania Zygmunta Augusta. 
W epoce tej pamiętano jeszczle, iż Ku- 
gia, dzisiejsza Dania z Zelandyą, Fio- 
nią, Bomhokm, całe południowe Po­
morze, to były kraje słowiańskie, a że­
glarską sprawność można było jeszcze 
znaleźć i wśród ludności polskiej. Ży­
ła też pamięć homeryckich walk jauns 
wikingów ze Słowianami, którzy mieli 
główne dwie siedziby na wyspie Woli­
nie, skąd pod Burzysławem wybierali 
sie na wyprawy korsarskie.

Tą drogą właśnie szły następnie do 
Flandryi ładowne zbożem okręty pol­
skie, jak np. Mikołaja Kurowskiego, ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego, albo kra­
kowskiego kupca, który na własnych 
rtaitkach prowadził handel z Anglią i 
Hiszpanią. Dziś już mało kto wie, że 
za Zygmunta Augusta flota polska mia­
ła wybitnego admirała w osobie To­
masza Sierpinka, a w r. 1609 Chodkie­
wicz „puściwszy przodem kilka lodzi 
palnvch, natarł popędliwie na flotę 
szwedzką, spalił dwa wielkie okręty i 
mnóstwo pomniejszych z całym ich lu­
dem, resztę dó ucieczki przymusił.1’



A  więc flota polska istniała.
Dał jtej początek, jaik się rzekło, Zy­

gmunt August, który w r- 1556 powołał 
do służby t. zw. „kaprów" i polecił im 
„do Jnflant, Szwecyi i rosyjskich kra­
jów dowożących broń, żywność i inne 
potrzeby zabierać." Z początku — 
jak stwierdza Gołębiowski —  „trzy, 
następnie 15 okrętów flagę polską 
rozwinęło wspaniale.'* — Kaorowie,
znajdujący się pod komendą admirała 
Sierpinka, zaopatrzeni byli w listy że­
lazne, na dowód, że nie są korsarzami,

Polska flota kaperska składała się 
zte statków drobnych (t. zw. pryzów i 
pinek), dwu lub tnzymasztowych, ma­
jących trójkątne, łacińsikie żądle. Poza- 
tem istniały, t. zw. galeony, galery i ja­
chty, a każdy statek liczył do 30 ar­
mat.

Gdy pod Wismarem Szwedzi i Duń­
czycy znieśli flotę polską, Władysław 
IV. rąk nie opuszcza ,łecz energicznie 
do jej wskrzeszenia zmierza- Urządza 
silne porty w te Władysławowie, Pucku 
i Kazimierzu; to samo zamierza uczynić 
z Tczewem i Pilawą. Ustanawia komi­
sarzy, pobierających cła od okrętów 
powołuje do życia komisyę morską 
etc.

Polsjkie pj-awo morskie żywotne 
jteszaze było za Stefana Batorego, któ­
ry — wbrew ówczesnym zwyczajom — 
w liście do miasta Lubeki protestuje 
przeciw 1 zw. „jus naufragii,-* którego 
mocą dobytek rozbitków stawał się 
własnością tego, na czyj brzeg morze 
wyrzuciło przedmioty.

Dopiero rozbiór Polski zerwał na­
sze bezpośrednie stosunki z Bałtykiem 
przez odseparowanie Kurlandyi, która 
aż do ostatniej chwili pozostawała w 
bliskim związku z Rzeczpospolitą. Po- 
zatem — ze względów administracyj­
nych — rząd rosyjski odłąrzył Połągę 
od dawnego starostwa żmudzkiego i 
wcielił ją do Kurlandyi. Utworzył się 
skutkiem tego dziwaczny klin, którym 
ta ostatnia graniazy bezpośrednio z 
Prusami, na północ od Kłajpedy (Mie­
ni La).

Jest to szczegół, o którym dziś war­
to pamiętać, wobec konieczności wy­
tknięcia granic między Kurlandvą a 
Litwą. ( ■„

Ścisłe opracowanie-, traktatu pokojo­
wego niemiecko- rosyjskiego wejrzeć 
musi w stosunki prawno-państwowe 
prowincyj bałtyckich. Dotychczasowy 
podział na gubernie: Kurlandzką, Lif- 
landzką (czyli Inflancką) i Estońską, 
jest najzupełniej sztuczny i zgoła nie 
odpowiada miejscowym stosunkom et­
nograficznym. Gubernia Inflancka, np,, 
ma ludność łotyską i estońską Łoty­
sze zajmują jej część południową (aż 
do miasta Walk), Estoni — północną. 
Nadto Łotyszów spotykamy również 
w części gub. Witebskiej, t. zw. Inflan­
tach Polskich.

Po wybuchu rewolucyi Estowie 
proklamowali w Rewlu swoją niezawi­
słość, zastrzegając sobie powzięcie, 
drogą plebiscytu, decyzyi, z jakiem 
państwiem nowa republika wejdzie w 
bliższy związek. — Podobnie też i 
część Łotyszów, zamieszkujących pozo­
stałe przy Rosyi południowe Inflanty, 
obwołała swą niepodległość. Nato­

miast w imieniu Łotyszów, którzy 
wraz z Rygą znaleźli się pod okupacyą 
niemiecką, przemówiła zwołana przez 
władze okupacyjne Rada Kurlandzka i 
wyraziła chęć połączenia się z pań­
stwem nitemieckiem. Uchwały tej, o- 
czywiście, uważać nie można za wyraz 
pragnień Łotyszów, lecz tamtejszych 
Niemców, którzy stanowią do 20 proc. 
ludności miejskiej.

Utworzenie niezawisłych zupełnie 
republik: łotewskiej i estońskiej nie 
wydaje się możliwe. Kraje nie wystar­
czyłyby sobie pod względem gospodar­
czym; muszą też szukać oparcia w tej 
lub inntej formie o jakiś silniejszy or­
ganizm państwowy. Przewidują to, 
zresztą, przywódcy zarówno Łoty­
szów, jak i Esltów. Pierwsi ujawniają 
wyraźnie ciążenie ku Litwie, drudzy —- 
ku Rosyi Dla Litwy posiadanie portu 
libawskiego i kolei, łączącej go z Wil­
nem jest warunkiem rozwoju ekonomi­
cznego. Połąga bowiem nie posiada 
warunków na założenie portowych u- 
rządzeń na wielką skalę. Jakkolwiek 
więc ułożą się stosunki, Litwa i Kur- 
landya będą niewątpliwie sizukały zbli­
żenia się i porozumienia, czy to w for­
mie unii, czy traktatu handlowego. 
Kraje te są wprost skazane na współ­
życie.
Konieczność uzyskania dostępu do mo­
rza dyktować też będzie Polsce odpo­
wiedni sojusz, wsparty zresztą na tra- 
dycyach dziejowych.

„Głos.“

Nad mogiłą.
Nad mogiłą hen u pola

Tam, gdzie krzyżyk biały. 
Chichotała się zła dola,

Sępy chichotały.

Chichotała się zła dola,
Bo mogiły rosną;

Rośnie wszędzie krzyżyk biały,
Jak te kwiaty z wiosną.

Rośnie wszędzie krzyżyk biały, 
Jedyna rzecz stała,

Która żywym i umarłym 
Wiosną pozostała.

I jak gdyby hen ku górze 
Wyciągał ramiona,

Jakby mówił złotej chmurze,
Zcisz ziemię, co kona!

1 jak gdyby niebu głosił,
Już się wykonało!

Zmartwychwstanie, bp zmart’ 'ch- 
wstać

Musi to. co trwało.
'W .

Własne cierpienia uczą, że nikomu 
nie trzeba robić przykrości.

Bolesław Prus.
• •

Biada duchowi, co nie dość pięknem 
przejęty.

Wojciech Dzieduszycki.

| Zam ek nieśw ieski.
Znajdujemy w „Glosie“ warszaw- 

! skini takie wspomnienie:
Zamek nieświeski — zburzony!
Znowu ruiny i zgliszcza tam, gdzie 

wznosił się wspaniały, potężny zaby­
tek dawnej świetności, pomnik polskiej 
kultury, jeden ze słupów wiorstowych 
tej drogi, którą polska praca twórcza 
torowała dla cywilizacyi zachodniej na 
dalekie przestrzenie Wschodu..

Na całym obszarze złem kresowych 
dzielących rdzenną Polskę od rdzennej 
Rosyi, innych pomników kultury niema, 
jeno te, które po dawnej Rzeczypospo­
litej zostały, 'lam, gdzie dziś szaleje 
dzicz moskiewska, kiedyś za naszych 
przodków, sięgała Europa.

Widzę jeszcze oczami pamięci ten 
zamek magnacki, w którym spędzałem 
lato i jesień — dawno, przed 27 laty.

Nad rozległą równiną wznosiły się 
mury zamku radziwiłłowskiego, widne 
z daleka, sterczące przed miasteczkiem 
ludnein i schludnem, połączonem z re- 
zydencyą książęcą przez groblę, od­
dzielone stawem, czy jeziorkiem.

Zamek warowny, otoczony wałami i 
fosami, zachował cały swój staroświe­
cki charakter, choć na wałach zasadzo­
no krzewy i klomby zamieniając je w 
rodzaj parku.

Nad bramą wjazdową wieża z zega­
rem, włączona w mury zamku kaplica, 
piękne okazy rozlicznych armat z 17. 
wieku przy pojeździe, wszystko, — na 
co było rzucić okiem, świadczyło o da- 
wności i dostojeństwie tej historycznej 
siedziby.

Zamek i w dawnych i w nowszych 
czasach różne przechodził koleje i nie­
raz pod ciosem jakiejś zawieruchy wo­
jennej, która kraj pustoszyła, zamieniał 
się w ruderę.

Ówczesna pani na Nieświeżu, księ­
żna Antoniowa Radziwiłłowa, opowia­
dała mi, że gdy poraź pierwszy po ślu­
bie tam zjechała z mężem księciem or­
dynatem, nie mieli gdzie nocować. Bra­
kło najpospolitszych sprzętów. Choć 
cudzoziemka, margrabianka Castellane 
z domu, pokochała tę starodawną re 
zydencyę i nie szczędziła trudu i ko­
sztu, by jej dawną świetność przywró­
cić, ze skrzętności.ą i pietyzmem, ochra­
niając pamiątki rodowe, które były za­
razem zabytkami z pięknej karty kul­
tury polskiej. Wszystkie sale, pokoje, 
galerje, korytarze, pełne były starych 
portretów familijnych. W  jednem ze 
skrzydeł zamku mieściła się biblioteka 
Radziwiłów z egzemplarzem pamiątko­
wym słynnej Biblii Radziwiłłowskiej, z 
archiwum pełnem materyalów z epoki 
Reformacyi w Polsce. Zamek ten był 
przecież kiedyś ogniskiem owego ru­
chu religijnego, który choć stłumiony 
później, zasilał polskie życie umysłowe 
poziomem myśli przyniesionych z Za­
chodu. stwierdzając udział Polski w 
życiu duchowem cywilizowanej ludz­
kości.

W  późniejszych czasach stał się 
gniazdem pychy i swawoli magnackiej,

siedzibą księcia Panie Kochanku, ulu­
bionego bohatera powieści, podań i 
anegdot myśliwskich.

Tu później poeta Ludwik Kondrato­
wicz (Władysław Syrokomla) układał 
sw« rzewne Liryki i gawędy szlachec­
kie, tchnące nutą swojską, rodzimą i 
bardzo w swoim czasie popularne.

W  Nieświeżu natchnienie musiało 
być czemś przyrodzonem, tkwiącem w 
murach i krajobrazie, w echowych od­
głosach przeszłości.

Młoda księżniczka Radziwiłłówna, 
którą wówczas poznałem, corocznie 
wczesna jesienią jadąc na zimowy po­
byt do Berlma, gorącemi łzami oble­
wała rozstanie, całowała mury ojczy­
stego domu. Poczytywano jej to za 
egzaltacyę; mnie nie dziwiły jej łzy.

Z takich uczuć namiętnego przy­
wiązania do jakiegoś rodzinnego zakąt­
ka, z ktorem zrosło się w ciągu wieków 
życie człowieka z życiem narodu, — 
wyrasta miłość ojczyzny. Głębokim 
korzeniem patryotyzmu jest ów patry- 
otyzm lokalny, cześć- dla wspomnień, 
ukochanie kawałka ziemi, czy na nim 
dworek szlachecki, strzecha kmieca, 
czy magnackie wyrosło zamczysko.

Szalejąca nad Rosyą pożoga rozpę­
tanej anarchii wyrywa korzenie, które 
niegdyś zapuściło tu głęboko życie pol­
skie, myśl i pracę nbiegłych pokoleń 
naszego narodu.

Dalej, naprzód, tam do słońca. 
Ciemność, to nasz wieczny wróg,
Tam, gdzie światłość jaśniejąca,
Tam jest prawda, tam jest Bóg.

Stanisław Grudziński.
• **

Ludzka praca — Boża wola,
To kmieć Boży — pług i rola,
Jak po morzu ziemi stało,
Pług zaorał Polskę całą.

Wincenty Pol.

*

śpiącym trupio —  bądź przebudzień 
gromem!

Z. Krasiński.
» •

pamiątka Roku Kościuszkowskiego.
Główny Komitet Wykonawczy ob­

chodów Kościuszkowskich w Poznaniu, 
posiada jeszcze pewną ilość dobrych 
biustów Kościuszkowskich1 z porcela­
ny według modelu artysty rzeźbiarza 
Jackowskiego z Warszawy, (w cenie 
po 8—  mk.).

Kupujący tę pamiątkę roku jubile. 
uszowtego nabywa artystyczną ozdobę 
dla swego mieszkania i przyczynia się 
zaraaem do powiększenia funduszu 
Kościuszkowskiego na rzocz oświaty 
polskiej.

Zgłoszenia należy nadsyłać do 
Biura Rady Narodowej Poznań __ Po-
sen Aleje Wilhtelmstr.) 1-

P o r Ł e p i a z w * .  P i a n i n a  i  h a r m o n i a -
Jak wiadomo, tylko fabrykaty pierwszorzędne,

ta k i*  B -Mshateiaa Serduxft. G rotrian -S te iaw egs, Seh ledm ayara, Hinkla, HBrdgia,
Burgera i. t. d i t- d.

K a r o l  E o k e  w Poznaniu« u l i c e  w i k t o i y i  n r ,  19-
B erlin -D ra m o . N a jw iększy i n a js ta rszy  m agazyn, Katalugi be platn e<

I
Focstóiarlści §

Kartony połowę |
«U odsprzedających §

F- Kostrzyna ki j §
POZNAŃ, ul. Berlińska 10, w podwórzu, m

III'

/ /^  S o l o n  
“  I r p e r s k i  dla pań
S. Marczyński,

. Bismarka ó .

W
•%*/

BimiiaałBHimnnititHMłBB

Leczę bez bólu i przeszkody w  zawodzie

ierpienie n óg
i liszaje.Eichner J ffeukolln

Jfomóop. Ambulatorium jjerlinerstrasse 75.
Godziny przyjęcia: od 9 — 1 i 5 — 7, w niedzielę od 9 - 1

Ogłoszenia
w piśmie zawodowem 
są skuteczne a tanie.

Papier
Akty papiery handlowe, 
gazety, (137

Płaty
po 5, 6 i 7 fen. za funt,

Kości
po najw. cenach kupuje

Pohl ziuylkowi. oapadk.
wtaśc. B .  M o s z e w s k a ,

Teł 3792
Wielkie Garbary 23.

Jedwabie
wszelk. rodzaju 

i w pięknych g a t u n k a c h  

korzystnie do nabycia.

6ebr. JYtenbelsohn
skład sukna. (166 

Ul. Kramarska 19120 wys. 
part nar. Marsztslarskiej

W  sobotę zamknięte. 
Prćb nie daje się.

Cierpiący na cukrową chorobę
“  otrzymają darmo broszurę 

o niedyetycznej kuracyi 
(przez Dr. med, Steina- 
Callenfels) (248
W. Bloh&rts, Köln, 

Georgsplatz 2B.

\l0ipP7h leCzy szyóko i pewno 
□nlClLU urzędowo wyprób. maśćurzędowo wyprób. maść 
Ranacin bez farby i zapachu- 
Puszka 5 mk. Porto osobno. Kur. 
badln Naumburga.Saal« 24. Marki 12

Stadttheater
Sonnabend den 16. Macrz IMS 

abends 7 Uhr
Dis R oss von Stambul

Sonntag nachmittags 3‘/i Uhr 
Der F re ischü tz 

Romantische Opsr in 3 Akten, 
abands 7 Uhr 
M ittelpreis* 

Joh a n «is fsu sr 
Montag (geschl. Vorstellung). 

Dienstag abends 7 Uhr 
S oh sarzw a ldm ü dsl

Mittwoch n a c h m .  8 l/aLhr 
E rm ässig te  Preise 

Volksvorstellung 
Piachsmann als Erzieher 

abends 7 Uhr 
Scbwarjcwaldmftdal 

Donnerstag abends 67« Vhr 
Carmen

Carmen — Maria Janowska. 
Freitag abends 5V» Uhr 

Was ihr w o llt
Lustspiel in 5 Akten 
von Schakespeare.



K u p u jem y  sstawicsnie po n a jw y ia iy o b  oenaoh 
każde ilości i gatunki k ró lik (ś u i i k ó z  n a  r i e ć ,  t i k ś e  
k ó x  ■ U o s n y o h ,  e u i e o ,  m ^ s *  k o ś s k ie g e ,  d i io n y -  
m y ,  w r o » j  d r o b iu  d o m o n e g i )  i t d., jakoteż m io d u , 
• w o o u  a u e z o n e g o ,  niesekwestrowanej żywności wszel­
kiego gatunku. — Nasza ustawiczna potrzeb jest ogromna! — 
Z stowarzyszeniami hodowców i hurtownikami zawieramy 
długo trwające kontrakty dostawy. — Na życzenie przybędzie 
masz zastępca celem zawarcia kontraktu. (602

ßermann Schlüter 8 Go. a b. h.
Brauerei- u. Gastwirts-Bedarf

Berlin W . 57., örossgörschenstr. 12.
(Abt. „D .‘  Lebensmittel-Grosshandel.)

( S t a l o w e  b i c z y s k a
czarne, ■ rękojeścią drewnianą, 140 cai.

R z e m y k i  d o  b i c z ó w
lykewe meeno, i  szpagatu pap. mocno, rzemyki skórzane tylke 

towar cienki i średni, (718
wseystkie rzemyki są smolone, poleca bezzobowiązująco.

A L B E R T  M E A M E A ,
Breslau I.

Peltsohengrosshandlung.

Bite młode, zbadane przez weterynarza

koziołki, ta k że  m ięso kozie ,
króliki i go łęb ie  kapuje bieżąco,
The Loowenthal, Fleischwarenfabrik,

Berlin W. 50 Achenbachatr. 4.
(Mit Genehmigung der Preisprüfungsstelle Groß Berlin.)

Engsifeid'a
farby do materiałom

w wszystkich modnych odcieniach

uznanej najlepszej nie blaknącej 
— — j akoś c i  : =

na życzenie wyrabia się kolory podług prób.

Alb. Engstfeld, Düsseldorf.
Telegr.-Adr.: Stoff arbenengstfold. (641

Czas odnosić  przedpłatę!

Największy podbój pierwszorzędny!
K rappse b e te lk o h o ii: zny g rzsn y  napój

w przepysznych pudełkach składanych, zawierających 
7»» litra, w cenie sprzed, a 75 fen., wydających 15 srkl. 
groku, a ‘/w htr. najlepszy, ogrzewający, znakom smaku­
jący punsz Każdy kart. zawier. 50 but. a '/># litr. rozm. 
punszy: ananasowego, świętoiank. korzeniow. i usypiaj, 
za 31,50 mk. z Lipska za gotówkę lub za zaliczką. (706 
H u go  M tzso h e . L e lp s ig ,  Felixstr. 6. Fernr. 2884 i 5224.

•r .̂ r ^ , r ^ T l  r"Ttr/* r-k r y  r 'l r ^
u S t iS I Z O i iS j

Dla przemysłu i warsztatów pędzonych siłą!
===== 8 0 0  k i lo

wosku do rzemieni (Adhassiensfett)
w 1 kilowych lesecskach (Schiebekartons), towar 
znakomitej jakości ma kiiło m k. 3 ’ — ma jeszcze 
do oddania (63U

Hans Saostettsr, Kiufm. Regensburg, Furłhmayrstr. 33

S kóry  od ł b ó w  w o l o w y c h !  c ię ięcych , n og i, pysk i, 
żo łądk i 1 ks iążki  ż o łą d k o w e  i t. d. czyszczone, świeżo lub 
lekko solone kupujemy bierząco każdą ilość do fabrykacyi kon­
serw i galarety do naszych dostaw hurtownych dla przemysłu 
zbrój'wego i kantyn. (608
S o h i a  .e r  A  C a  , G. m. b. H. Braueirei- u. Gastwirts-Bedarf. 
B erlin  W . 57, a rossgS rsch en str . 1.? (Abt. „D “ Lebm. Gr.)

(Dodre do bielizny
w kartonach a 100 torsbek mk. 7,50 franko polecą

F i l  f l .  f f l u n c f i ,
L tt iU Z il,  Dresdeneratr. 2. Tel. 3036.

Hurtownyoh odbiorców i zastępców A 
poszukujemy. *

Specyalnośó Marka,Burglowen*
są powszechnie lubione i zaprowadzone!

Polecamy w znakomitej, bez nagannej jakości:

[(. Proszek do pieczenia
w kartonach zaw. 100 to­

rebek Mk. 7,25.
H.Vaoilin. proszek do pieczenia
w kartonach zaw. 100 tore­

bek Mk. 15,00.

II. Salicylowy proszek
w kartonach zaw. 100 tore­

bek Mk. 7,25
U. Proszek do piecz, pączków
w kartonach zaw. 100 tore­

bek Mk. 9,25.
Przy 3 kartonach franko, przy 10 kartonach 25 Pf. taniej. 
P r z y  w ięk s zy m  od b io rze  1 hur tow n icy  ext raoter tv  I

Fr. Grimmeimann i Co, Braunsch^eig.
H K K I

W y b o r o w y
nomiasi Bydła.

do golenia
mydła toaletowego oraz w y b o ­
ro w e g o  m yd ła  do pran ia ,
najprzedniejszego” towaru zagra­
nicznego mogęj jeszcze oddać. 
Na życzenie próby za zaliczką. 
Znaczek na odpowiedź. (631

Max Wuttke, Magdeburg
Spielhagenstr. 27.

Pomocnik rzeźnicki
z królestwa pracujący już prze­
szło dwa lata w niemczech, 26 
lat stary, poszukuje pracy zaraz 
albo później ($12

Ifl W f r ą b k U a io c ,
Culmsee W. Pr. 

Culmerstr. Nr. 4.

Oferta nagląoa!
Cirka 600 skrzyń

hol. proszku 
leguminowego

(Pudding-Pulver)
»a rka  „La  Rosa“ , ceua za skrzy- 
■ię 17,50 mk. (skrzynia oryginal- 
aa zawiera 100 kart. z 36 torebk.)

Cirka 720 skrzyń

marka „Extra fin“ , cena za skrzy- 
a ę 2400 mk. (skrzynia oryginalna 
zawiera 150 kartonów z 100 toreb.) 
kcznaganny hol. towar. Wysyłka 
z niemieckiej stacyi z duplikatem 
’»tu  frachtowego za akredytowa­
ł e m  bankowem. Próby za 1 mk.

Cour. V .  gurgharSt
.% st.net (R h ld .)

» pion um\m
—0, arkuss po 30 fen. 

No. 1—6. arkusz po 50 fen.
Hiiry Mftllir, Dresden A. 5.

Löbtauerstr. 58' (624

Korzenie
kupuj. F ra u  Eppea-t, K d le ,  
Gr. Wisch fasse 14/18. Upsaszam 
podanie cea i próby._______ (615

obmarznięte ręce i nogi, świeżb 
pomiędzy palcami usunie Wolfa 
maść na odmrożenie w cenie za 
2 mk.

A. Wolf, Berlin S. W. 19,
Jarusalemerstrasae Ko. 62.
K e i s k l e ,  k * * i e ,  k r ó l i c * «  
i I n » *  k ls s k i  wolne od zna­
czków, kupuje za gotówkę i prosi 
o oferty z próbami (621

Jose! Eirkenstock,
E s s e n , Ruttenscheiderstr. 195.

Jlamiast tytnniu
najlepsią mieszankę z ziół do 
palenia, dostarczam natychmiast 
i wartościowo.

Wysyłam na próbę:
20 paczek 10,— mk.
50 „  22.50 mk.

100 „ 40, mk.
Bardzo stósowny dla odsprzed. 

jedna próba przekona. 
Pocztówka wystarczy. 

Z a s tęp ców  poszuku je 
w  w s zy s t. m ie jacow ościach .

Richard B. Heilminn,
C h e m n lts , Kornerstr. 10.

■

Zymność
w s ze lk ie g o  gatunku , szcze­
gólnie j a r z y n ę ,  c e b u lą  dla 
wielkiej kantyny kupuje i prosi 
o oferty z ceną 
G .r h o ld t ,  B e r l in  N. O. 18.

Najlepszy środek do 
konserwowania jaj

„ O V U M O L “
pod gwarancyą trwały, cena 
detaliczna 40 fen. 100 torebek 

franko 2 S .0 0  m k .
Berlin S. U .  €rnst jłarms.

Polecam bezobowiązująco:

o k o ło  3 0 0  litr. 
destyl. w in n ego

kilka hektolitrów

prim a sprytu  
i sprytu zborzowego

liter a Mk. 62,— 
i większą ilość

wódki owocowej
Brenn. Jos. Velten,
C öln  a. Rh., Kämmergasse 28/30,

Aromat
cynamonowy
na sprzedsż po 15 fen. do­
starcza póki zapas starczy

№M topił mm
Berlin W . 67.

Potsdamentrasse 62 M,

polecam
kosze wiórowe otwarte z palą 
kiem i kosze s wiekiem, także 
szwedkie zwane jagodowe.

fjerm. SchiDcmhe,
S d in e id e m iih l,

Kuddowstrasse No. 35.

pr. Kminek
w prsepisowem opakowaniu, na 
sprzedaż po 30 fen., 100 worecz­
ków 24,—, przy 1000 woreczkach 
23,50, przy 10 000 woreczkach 
23,— mk. za 100 torebek, za 
poprzednim nadesłaniem pie­
niędzy franko. (685
A d o l f  K a a k , H ohanw eatadt, 

Holstein.

* •  » » s t a r z a ł y  m i

Aparatami do naznaczania!
Używaj Pan do naznaczania 
naczyń, skzzyń składowych 

i plakatów
1000 krotnie doświadczany
aparat do zaopatrzenia

napisami (526

Bahr’a Normograf
przeszło 
500 000
w użytku. 
Prospekty
darmo.

P. Fill*p, Berlin’ B. 42
Moritzstr. 18.

i z Diacoy [zamej
zewnątrz i wewnątrz lakierowane 
lakiem zlotem nieodpadującym 
przy gotowaniu, do wysyłk i ma 
s/a, tłuszczu marmel. itd. w pole 
7« ft. bez kart. mk. 25,— zalOOOszt. 
7« „ z karton. „  30,— „  „  „
1 „  bez kart. „  30, „  „  „
1 „  z karton. ,, 3 5 ,-  „  „ „
Paczki na próbę a 50 wżgl. 25 szt.
Wysyłka za zalicz, z policz-por- 
toryi i opakowania. Ostatnie 
25 ten. Przy odbiorze większ. ilo­
ści udzielam odpowiedni rabat. 
Stale do nabycia u (531

J o s .  P ick ,
Blech-u. Mctallwaren-Industrie, 

C 5 ln , Weissenburgstr. 55. 
Telefon B. 1162.

; Ważne dla przysylsk 
wartościowych 1

czarny lak
do pieczątek nr. 1 funt 8 lasek 
3,50 mk., nr. 2 funt 5 lasek 3 mk. 
Paczka próbna 8 funtowa za za­
liczką. Opakowanie 60 fen.

R. BLOGG, SiegeHackvert.
Hamburg,

Diistemstr. 22. Reuterhaus.

Wielkie ilości 
tek

do listów
i wielkie iloioi

k a rt
Wszystkie gatunki natychmiast 
dostarczam. Kolebcya tek na 
próbę mk. 15.— Kolebcya kart 
na próbę mk. 10.— (622

llersandliaus Urban,
Ham burg

Marlenthalerstr. 34.

F.F. W ie te sk i proszek dopieczenia
od minist eryum wojennego do 
handlu dozwolony. 300 worecz­
ków mk. 22,50 za zallcaką stąd 
Lothar Kohl, Dresden A. 16

n e  i
n i

Za 1 fen. 12 godzin św iatła !
osięgnie się

śmiecą niespafną!
Największa oszszędność, osta­

tnia nowość. Karton zawierający 
2 sztuki mk. 2,50 franko t a  za­
liczką. Dla odsprzedajęcych 
wysoki rabat. (639
Neuheiten Vertrieb. J o s .  H e ge , 

M a lm e d y  (R h ld .)  
Postfach No. 20

w ie lk ie  ilo ś c i w sądkach i 
butelkach wartośeiowo na sprze­
daż.

Carl W ille, Hofl.,
Weingrosshandlung, 
Oldenburg 1. Gr.

Mit meiner 
konaenrlerandan
42er Bitter- 

Würze
pro Liter 10 Mk. 

absolut harz frei, nicht 
trübend, wasserlösl., lässt i 
sich auch ohne Sprit, 
ein kr&ftlgschmecken- 
der. gutbekömmlich. Ma­
genbitter von eehr lan­
ger Haltbarkeit berei­
ten. Rezept steht zur 
Verfügung.
Bernhard Popper,

Hamburg 19.
S p e z i a l i t ä t :

„Aetherische Extrakt­
würzen“

Anruf Gruppe 4, 5788-

r l B h Z i r i y  Iton, war wojennv, 
w k  rtonie 1 funt =  8 lasek mk. 
3,—• nie niżej 1 paczki poczto­
we. ; ładne broszki perełkowe za 
tU? n  mk. 7,50 pa. szczotki do 
.ręliów z najlepszem wypraco­
w a n ie » szczec i z przepyszną 
drewnianą rękojeścią za tuzin 
mk. 4,50 do mk. 35,— włącznie 
za zaliczką stąd (636

£othar Kobl, Bresden fi. 16.
O ohran laose podesaew  

„D auerm araoh “ w kartonach 
po 50 sztuk 120 kart mk. 30,—

Niemiecką herbatą 
familijną

w paczkach po 10C gramów 
i luźno

dos ta rcza  zs rn z  (572

H. H. R la g e r e E o  &.H.
H a m b u r g  3, Kraienkamp 4.

Sól kuohenną 
i pastewną

poleca w ładunkach wa­
gonowych i centnarami

£ouis p h le n th a l ,
Hohenaalza, Fernruf63.

w wielk. ilościach kupuje

jtupfeW, Grohshdlg.
Cassel. (626

Pray wsx.lklch z.m ów ls- 

nlach prosim y powoływać 

się na plamo nasze.

Roleaam póki zapas star osy:

PnszeMliioi) za karton franko włącznie 17,— mk.

:  totki m\mn rosił “ 1(100
:  rtki morskie w galarecie ca. 1 funt białe puszki bla­

szane w skrzyniach do 100

szerokie M in im um
t*a towar z rzezalm w pęczkach

S
o 20 metrów.
o-iredmlo szerokie f l  akl 

w iankowe w pęczkach po 
14— 15 mtr.

I-a flak i od krzyża  nad- 
zw yoza j szerokie w pęcz­
kach po 10 mtr.

mam tanio do oddania. 
Kupuję: pełne i próżne wo­

łowe i kozie rogi i plącę bardzo 
wysokie ceav. (619
Friidrieb Oetniehei, Lantenburg i. Th.
________ Fem spr. 22 ._________

■ Wsiyslkie gatunki kinoil-
całych, i mielonych, (616 

kupuję za gotówkę.
Jullus Gleser, Worms a. Rheln.

puszek, za puszkę 3,— mk. ze składu z Lipska za zaliczką

6ustav JÄosöorf, Celpzig, Koscherstr. 23.
Telegramm-Adresse: Gemo. (634

„Sungco“  -  herbeta domsiaa
z najlepszych ziół leśnych, jako herbat« 
ranna i wieczorna, zastępuje zupełnie her­
batę czarną, paczka za 46 fen. z Drezna 
włącz. Cena sprzedaży 56 fen. Herbata 
luźna, za centnar włącznie opak., ważąca 
netto, mk. 200,— .

Artykół ten jest od ministeryum dla 
spraw wewnętrz. do handlu dozwolony.

Jungnickel & Go., Inh. R. Rupprecht,
D resd en  A , 5., lo h a fe rs t r .  56. ^


